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W ychodzi w K ra k o w ie  

codziennie,  w y ją w s z y  niedziele i św ię ta.
C ena:

W KRAKOWIE ruiesieczna 5 złp.j kw ar ta lna  14 z ło t .  polska 
moneta.

W KRAJU k w ar ta ln a  razem z p rz e s y łk a  pocztowa 4 z ł r .  20 
kr . m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje sie w biurze Expcdycyi CZASU przy rogu S zcze ­

pańskiej  ulicy  Nr. 369.
Pieniądze p r z e s y ła ją  sie bezpłatnie  pocztą  w y r o s t  do biura 

Expedycyi Czasu w y raz iw sz y  na kopercie: P r e n u r n e r a c y jn e  
y ie n tu d x e

K«l 1850.

Kraków d. 15 kwietnia.
W  jednym z ostatnich numerów, Reichszeitung 

położyła pytanie: czyli w publicznym wykładzie 
krajowej historyi mają być zaprowadzone kom- 
pendya historyi austryackiej, czy też stosownie 
do prowiucyi, książki historyi prowincjonalnej, ze 
względem na związek z Austryą. \ \  rozwiązaniu 
tego pytania oświadcza, ze spuszczając z uwagi 
zasadę centralizacyi i federacyi, zgoła wszelka, 
kwestyą wewnętrznej organizacyi Austryi, roz­
ważać je będzie li tylko według wymagań umie­
jętności i odnośnie do celu wykładu.

Zdaje nam się, że wszelkie inne stanowisko 
do rozpoznania prawdy przywieśćby nie mogło; 
w uwagach więc naszych usilnie zostawać będzie­
my na niem, tojest rozbierać kwestyą pod wzglę­
dem czysto naukowym, a przecież czytelnik prze­
kona się, że mimo jednakowego punktu wyjścia, 
opierając się nawet na tych samych dowodach co 
Reichszeitung, do całkiem odmiennego rezultatu 
logika sama nas zawiodła. Reichszeitung kon­
kluduje, że austryacka historya ju k o  austryacka, 
jest jedynie w stanie natchnąć nas tym interesem, 
który nierozłączny jest od wszystkiego co się 
odnosi do naszych rzeczywistych stosunków i za­
pewnie ten pogląd na przyczyny wypadków, bez 
którego wszelkie opowiadanie historyczne staje 
się martwą wiedzą i bezpłodnem obciążeniem pa­
mięci. — Dla czego? Bo pierwszym warunkiem 
historyi jest prawda. Prawda zaś krajowej szcze­
gólnie zaś nowszej historyi, może się tylko znaleźć 
W historyi A ustryi, nie zaś w austryackich pro- 
wincyach. Austrya istnieje jako państwo euro­
pejskie; napróżnobyś szukał od wieków niepod­
ległych W ęgier, Czech lub Włochów. Trzebaby
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ł rzy jm u ją  się
OGŁOSZENIA, rozp raw y ,  odczwv wszelkiego ,
DONIESIENIA literackie, księgarsk ie ,  handlowe n r .  ,  

rolnicze itp. ' Pr *emyBłowo
UWIADOM IENIA tyczące  sic sp rzedaży ,  kupna.  <lzieria w  j tp

'/.a  o p ł a t ą
od w iersza  petytewego za  jednorazow e umieszczenie po 8 

g ro szy  następne po 3 grosze.
Li s t y

n te  fra n k o w a n e  n ie  y r z y jm u ją  s i ę , w yjąw szy  od s ta ły c h  
luk znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosz tu je  8  g roszy .

- „ ____ _ „jyteinika. "  " ,cl" " v i  irzena czerpać
naukę; cóż za znaczenie mogą mieć dla nas owe 
walki lombardzkich miast, owe odkrycia i morskie 
boje W enecyi, owa chciwość królów czeskich, 
dążąca albo do podbicia północno-słowiańskich 
plemion, albo też do owładnienia cesarskiej korony, 
owe wreszcie walki z kizyżakami lub zamęt feu­
dalnej anarchii, w Polsce. W szędzie urwała się 
już nić wiążąca teraźniejszość z przeszłścią, no­
we żywioły nastąpiły w miejsce dawnych. Z odle­
głych prowincyj tńe da się pojąć, co się zdarzyło 
ważnego dla całości państwa; historyą można tyl­
ko wyjaśnić ze śiodka państwa z obozu cesa­
rza, bo ztamtąd wypływała.

Taka jest mniej-więcej treść artykułu Reichs- 
zeitu n g . I nam także porówno z nią chodzi o in­
teres i naukę w historyi, chodzi o to, aby histo­
rya była ową magistra vitae, ową lampą w ży­
ciu narodów. Zgadzamy się zupełnie z Reichs­
zeitung, że historya prowincyonalna nie wystar­
cza warunkom pragmatycznej historyi: samibyśmy 
wystąpili w opozycyi, gdyby u nas na katedrze
historyi k r a j o w e j  kazano wykładać dzieje woje­
wództwa krakowskiego i ruskiego. A  przecież 
niemożemy się zgodzie na konkluzyą Reichszei­
tung u , bo mamy wyższe pojęcie o historyi.

W  wykładzie dziejów historyk nie zawsze o- 
bóz cesarski ma na pamięci; zaślubin) lub naro­
dziny któregoś z członków panujących rodzin 
rzadko są ważnym w historyi wypadkiem; histo­
rya powszechna obejmuje cały naród, wchodzi 
We wszystkie jego warstwy, stawia obraz jego 
życia wewnętrznego, stanu moralnego i materyal- 
°ego, wyświeca wszystkie instytucye, ich wypływ 
z narodu i wpływ na naród; idzie w ślad tego

prądu ducha ludzkiego, który często stolice i 
dwory królewskie omijał. R0 pytamy, czyż naj­
ważniejsze wypadki wyszły z kółka gabineto­
wych narad, czyli Piotr z Amiens, Kolumb, Gut- 
tenberg, Luter byli członkami rodzin panujących, 
czyż kronika wojen i matactw dyplomatycznych
zasługuje na poważne dziejów miano. Czyż histo­
ryk ma zawsze mieć na stolicę .zwrócone oczy, 
czyż nie jest jego obowiązkiem zaglądać do chaty 
wieśniaczej, przysłuchiwać się obradom ławni­
ków, wstępować w pałace możnej szlachty. Nie 
tyle więc historya internacyonalnych stosunków, 
ile dzieje wewnętrzne są zadaniem historyka pra­
gmatycznego, bo pierwsze Są zazwyczaj" wypły­
wem drugich; a nawet Reichszeitung powiada, 
że historyk musi badać przyczyn. Otóż czyż po­
dobna ułożyć w jedną całość dzieje wewnętrzne 
Austryi, czyż można dać jeden obraz stosunków 
miejscowych, wniknąć w ducha instytucyi, zaj­
rzeć w serce i głowę tyci, ludzi, których kości 
od wieków spruchniały, kiedy w Austryi co kraj 
to był inny obyczaj, kiedy te prowincve, oprócz 
rodziny panujących, nic wspólnego z" sobą nie 
m iały. Świadkiem tego cała historya Austryi. 
Lzemże więc byłoby takie kompendyum, jak 
R eich sze itu n g  proponuje — czy historyą prag­
matyczną ? Bynajmniej— tylko genealogią domu 
panujących, tylko opowiadaniem tego, co w histo— 
ryi każdej jest najsmutniejszem, to jest, ciągłego 
rozlewu krwi. Czy takiego kompendyum sobie 
życzy Reichszeitung ?...

K ażden n aród , każde  nawet m iasto, m ające 
w sobie w szystkie warunki życia politycznego —  
może mieć zupełną historyą, która więcej pewno 
poda nauki, niż historya dyplomatyczna lub woj 
skowa. Azaliż republiki greckie 1 b włoskie nie 
mają pięknej, nauczającej historyi.? Azaliż historya 
b lorencyi Macchiavellego, Baranta książąt bur- 
gundzkich, Giannoniego Neapolu, a choćby nawet 
monotonna kronika Amsterdamu W agenaara, sto­
kroć więcej nie zajmie czytelnika, nie poda mu 
pola do obszernych uwag i wniosków, nie wy­
wiedzie nauki lub przestrogi dla rozumu i serca— 
niż sześć wieków olbrzymiego państwa rosyjskiego, 
lub dwadzieścia niebieskiego cesarstwa.? Po o- 
gromnym oceanie wypadków ludzkości, historyk 
płynie jako żeglarz; nie tyle mu chodzi o prze- 
stronność wodnego zwierciadła, ile o głębokość 
koryta. & *

Sumienny historyk musi stać się na chwilę czło­
wiekiem narodu, którego dzieje wyświeca. Musi 
znae język, wniknąć w tradycye, obwiać się tą 
atmosferą narodową,, odetchnąć tern powietrzem, 

toie przeszło na wskroś wszystkie zwyczaje i 
obyczaje. Ma się rozumieć, mówiąc tak, mamy 
na myśli Dzieje, nie Kronikę wojen albo genea- 
°g i|. Otóż język jest często księgą sybilijską,

* " kt0l'ej historyk zaglądać musi aby zrozumiał 
przeszłość; w gwarze codziennego "życia usły - 
S/'-v tou; którego mu brakło w całej orkiestrze 
przeszłości; często w obrządku, zwyczaju, prze- 
ą zie nawet narodowym, jako w zwierciedle 

przegląda się jeszcze jakiś z zamierzchłych cza-
j historyczny wypadek. Dla tego to tak mało
dn /A' historyą starożytną, dla tego wrotami
śo' n'm inozo n̂a nauka języka i starożytno-
tak’ t6^° t0 — my  0 wiemy najlepiej — 
- potworne układają kompendya naszej historyi.

strr?  pr/''jPuścivv'szy nawet, żeby historya o A u - 
łii’>\Tln° • według p°jęcia , któreśmy wv- 
• ’ n.aPlsaną, trzebaby nam do niej dobierać

iub grecki^'. moz° lemr J“k *> ^ to ry i  rzymskiej

My niepowiemy razem z Reichszeitung, żeby dla 
nas niemiała znaczenia historya W ęgier, Czech 
u ° 'vych pełnych życia republik włoskich; nas 

w studyach historycznych zajmowały nawet dzie­
je odległej Portugalii i odleglejszych jeszcze Sta­
nów jednoczonych — ale zgadzamy się zupeł­
nie z powyższym dziennikiem, że interes w nau­
ce tych dziejów jest zupełnie różny. Reichszei­
tung nieinogłaby nam wziąść za z łe , gd ybyśm y  
idąc jej torem powiedzieli: cóż za znaczenie" mo­
gą mieć dla nas owe wyprawy włoskie Ottonów, 
walki Gwelfów z Gibellinami, owe dobijania się
0 tron cesarski, owe kłótnie i wieczne swary 
z elektorami, owa uparta rywralizacya z Franci­
szkiem I. i Henrykiem II. A  przecież niewaha- 
my się wyznać, że to wszystko ma dla nas zna­
czenie, choć niema takiego interesu, jak owe nie­
szczęśliwie zacytowane wojny z Krzyżactwem, jak 
walki z Szwecyą i Moskwą;, a co większa jak 
historya naszych dawnych instytucyj , obraz we­
wnętrzny narodu, przeszłość bliska czy daleka, 
która z teraźniejszością niezerwała, ale jest je? 
konieczną przyczyną. Uczeń krakowski z takićm 
zajęciem słuchać będzie historyi Kazimierza W .
1 Jadwigi, jak 'tudent pragski lub wiedeński hi­
storyi Karola IV. i nikt pewno nieweźinie mu te­
go za złe. Nieprzeczymy, że historya ostatnich 
osmdziesięciu lat Austryi więcej niż inne jej o- 
kresy mogą nas interesować, ale lękamy się bar­
dzo, aby epoki jej dawniejsze zbyt szczegółowo 
wykładane niewydały nam się ,J> ez.p to (/nem  ob­
c ią żen iem  p a m ię c i“ a  to znów  je s t  n ienasza ale 
natury ludzkiej winą.

Skracamy o ile możności nasze uwagi, lecz 
niemożemy pominąć jeszsze jednego nader wa­
żnego względu Pierwsza zapewne Reichszeitung 
niezechce chwalic bez wyjątku wszystkiego co 
się u nas po r. 1772 stało; przyzna, że ówcze­
sny system administracyjny mógłby być lepszym 
daleko więcej do potrzeb kraju zastosow anym. A  
dla czego tak się stało? — oto, bo owocześni or­
ganizatorowie niemieli wyobrażenia o kraju, który 
organizować przyszli, nieznali jego instytucyj, 
niezagłębili się "w tradycye narodowe. Gdvby 
historya dawnej Rzpltej " lepiej była znajomą, 
moznaby było uniknąć wielu niedogodności, nie- 
zadrażniałoby się naówczas uczuć łatwo ocenić 
się dających, niepominęłoby się wielu potrzeb,— to 
co do przeszłości; a dzisiaj Reichszeitung nie- 
byłaby pisała o feudalnym zamęcie w Polsce, 
boby już wiedziała, że charakter nasz narodo­
wy nigdy w przeszłości z feudalizmem pogodzić 
się niemógł.

Reichszeitung podaje następną korespodencyą ze 
Lwowa 9 kwietnia:

„J. E. Gubernator Galicyi na wezwanie wysokiego 
ministeryinn, odjechał do Wiednia. Pogłoska, jako­
by tenże miał być przez księcia J • zastąpionym, 
niezdaje nam się zasługiwać na wiarę, jakkolwiek  
z wielu stron usiłują naTlać jej cechę prawdy. Jfje 
wątpimy, że obecność szefa kraju w Wiedniu przy- 
czyni się do spiesznego ukończenia obrad nad przy- 
sz ła  konstytucyą Galicyi. D o  tej ostatniej, rozliczne 
stronnictwa polityczne naszej prowincyi, tyle i tak 
rozmaitych a przytem często śmiałych i nieokreślo­
nych przywiązują nadziej, IZ / U(j ao dać 0 nich do­
kładne wyobrażenie. J  i Ze podział Galicvi 
na część polską i rutenską, mimo wszelkich agitacji 
przeciwnych, pr . « - • »  £ « k « k . .  Czy . . „ Ę  
dzie r z e c z ą  niożebną le te narodowości, często 
pomieszane ..J(,S [aniC8yć i podział końse-
k w e n t n i e  przepr - z.ć to ,nne pytanie. Miastom,
które i wę wschodniej Galicyi czyli  przyszłej Hute-

b ęd zie^ *  Zamie^kan5e saP p r z e z  P o la k ó w
i. id v tt’ania i i 'aPew n e  pozostaw iony w olny  w y -
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Z e  wszystkich dzienników, które w  burzliwej epo­
ce 1 8 4 8  r. w  Galicyi p o w s ta ły ,  żaden, prócz Zorii 
Halickiej n iedoczekał  dnia dzisiejszego. G a ze ta  N a ­
rodowa, P o lsk a , Zif/oda, g a ze ta  P ow szech n a , d z ien ­
nik N a ro d o w y  i wiele innych , pod w p ły w em  re w o -  
lucyi p o w s ta ły c h ,  po krótkim zaw odzie  sprzątnięte

T ygodn iku  L w ow sk im . Ten ostatn i z rzeka  się w sze l­
kiej polityki, poprzesta jąc  na a r ty k u łach  literackich 
i belletrystycznych. N iezależnej g aze ty  niemieckiej, 
niema w  Galicyi wcale. U p ra g n io n ą  byłoby  rzeczą ,  
aby i w naszej p r o w in c y i ,  za  przykładem  innych k ra ­
jów koronnych , z n a le ź l i  się ludzie ro z w a z n i , k to rzy-  
by pomimo statui oblężenia w  spraw ach  kraju  z go— 
dinościa przemawiali. O w a letargia w naszem pul i— 
ycznem ż y c iu , w obec s i ł ,  jak ie  w innych p row in- 

cyach  austryackich rozwijane s ą  w  sp raw ie  umiar­
kowanego postępu, nieprzynosi Galicyjskiej intelli- 
gencyi zaszczytu. Niezależny jedyn ie  i dobrze re d a ­
gow any  dziennik z d o ła łb y ,  w  kra ju  naszym, w szy s t­
kie stronnictwa zlać w  jedno ,  które mając na oku 
interes zbiorowej o jczyzny i dostatecznie takow y u -  
w zg lęd n ia jąc ,  poparłoby  zarazem  w łasn y .  To mnie­
manie ustala się coraz w ię c e j ,  lak da lece ,  że  po­
wszechnie  m ów ią , iż Rząd sam p ie rw szy  da pochop 
do za łożen ia  takiego dziennika.. W p ra w d z ie ,  p rze ­
czyć niemożna, że w śród  obecnych okoliczności, 
w  życiu dziennikarskiem niejedną p rzy k ro ść ,  niejedno 
ograniczenie ścierpieć by p rzysz ło .  Lecz w  podo­
bny 
pr

nym stanie znajduje  się w iększa  część austryackich 
row incy j , a p rzecież nigdzie rąk  n iezak ładają .  
..M arcet sine a d cersa r io  v ir tu s .“

K r a k ó w  1 5  kwietnia. J .  C. M ość, na wniosek 
ministra w yznań  i ośw iecen ia ,  najwyższetn  postano­
wieniem z dnia 31  m arca b. r. r a c z y ł  m ianować dr. 
Jó ze fa  K rem cra, supplenta filozofii, zw ycza jnym  p ro-  
fessoręm tegoż w y d z ia łu  przy  U niw ersy tec ie  Ja g ie l ­
lońskim.

-— Constit. Blatt. donosi co n a s tęp u je ,  ze L w ow a: 
W  mieście naszem zb ie ra ją  podpisy na p e ty c y ą , w 
celu w yjednania  u rządu , aby starozakonnyin zabro­
niono najmowania mieszkań i sklepów, tudzież z a k ł a ­
dania gospód za  obrębem; u lic , które dotąd z a ­
mieszkiwali. P rośba  ta ma być z łożona  rządow i przez 
osobną deputacyą.

Przegląd polityczny.
Z Erfurtu nic nowego; niemamy dotąd szczegółowego 

sprawozdania z posiedzenia z d. 12. Wiadomości wczo­
raj i dzisiaj zamieszczone, podane są według depeszy te­
legraficznej. Wprawdzie nie mowy pp. liadowitza i Man- 
teuffla ciekawość naszą zaostrzają, bo te mniej-więcej 
można było naprzód przewidzieć; ale ciekawą będzie dy- 
skusya nacł kwestyą przyjęcia en bloc lub przeglądu kon- 
stytucyi i uchwała parlamentu, którą odgadnąć trudno.

Wiadomości dzisiejsze z Francyi są zatrważające. Wszy­
stkie niemal gazety i korespondencyc przepowiadają ja­
kąś straszliwą burzę; w szeregach większości niepewność 
i wahanie się. Rząd we wszystkich prawach represyj­
nych opuszczony przez większość, chwieje się i traci od­
wagę ; zebrania wyborcze brzmią oklaskami, któremi słu­
chacze zagłuszają mówców, coraz groźniej przemawiają­
cych. Socyaliści niecierpliwią się, zaufani w swoje siły 
nieclicą już słuchać głosu naczelników wzywających ich 
do walki, ale na drodze legalnej, pragnęliby prędzej de- 
cyzyi, licząc, zdaje nam się, zanadto na ducha niespo­
kojnego w arinii. Stanowisko obu stronnictw naprężone, 
lękamy się, aby ta legalna sprężyna niepękła i Francyą 
w odmęt strasznych nieszczęść niepopchneła. Wszakże 
mamy jeszcze nadzieję , że tylokrotne doświadczenie, rui- 
na kredytu, upadek handlu i przemysłu na czas ostrzeże 
oba szeregi i zmusi je, jeśli nie do serdecznej zgody, to
p rz y n a jm n ie j  do  sp o k o jn e j  to le ran c y i .

Z Włoch niemamy nic nowego. Ministęryum rzymskie 
wyjechało naprzeciw Ojcu ś . , który jnż wyruszył z Ter- 
racine i 13 ma stanąć w  Rzymie.

W ie d e ń  1 4  kwietnia. Dzisiejsze wiadomości są  
nieliczne i m ałow ażne .  Ministęryum p rz ed łu ży ło  do 
końca b. m. termin do sk ładan ia  zeznań dochodowo 
podatkowych; dotąd bowiem zeznania te są  nader nie­
liczne, gdyż  w  tutejszej ludności tak dalece upow sze­
chniło się przekonanie o mających nastąpić zmianach 
W praw ie  o rzeczonym podatku , iz u w a ż a ją  się za 
kompletnie upraw nionych do niesk ładania  fassyj, pó- 
ki oieiuidejdą oczekiw ane modyfikacye.

, . . .  ^n an a  propozycya g aze ty  p o łu d n iow o-s łow iań -  
skiejj " .Przyjęcie języka rossyjskiego za  wspólny o r-  
gan  iMtnv słowiańskich w  Auslry i, n ieprzestaje  za j­
mować tutt-js, dz ienn ika rs tw a ,  bez czego by łaby  
„■mew e Drzem:... .. . , 7 , , ■ .. .Li.

- W czo ra j  [Hiser tyanc‘ski Delacour d a w a ł  
świetny ha l ,  rym ■'-nivjdnwafo sie c a łe  c ia ło
dyplomatyczne i vvii t  znakoniityd, osób. Uważano, 
że p o se ł  r o s s y j s k i  ir. * ei em długo z p. Delacour

rozm aw iał. Gubernator feldm. W elden  był, także  w li­
czbie zaproszonych.

N l E S I C J .
B e r l in  1 2  kwietnia. W szys tk ich  oczy zwrócone 

na Ęęfurt. Dzisiaj właśnie  ro zp o czę ły  się tam obra­
dy, a choć niemamy szczegółow ego sprawozdania.,  
wiemy tylko, że jen . Radowitz o św ia d c z y ł ,  że w y ­
rażona jeg o  opinia co do pokoju i wojny, jest tylko 
skutkiem nieporozumienia. Aczkolwiek unia nie je s t  
mocna do prow adzenia  wojny zpanstw am i niemieckie- 
mi a obow iązana .jest w ziąść u d z ia ł  w  wojnie pro­
wadzonej p rzez  zw iązek obszern ie jszy , to przeciez 
u w ag a  ta zw iązkow i ściślejszemu nie odejmuje p ra ­
w a rostrzygania  o wojnie lub pokoju. Nie sądzi on, 
aby skrócona rew izy a  konstytucyi b y ła  s tosow ną dro­
g ą ,  tern bardziej przyjęcie en bloc. M inister M an ­
teuffel w tym samym duchu się o d z y w a ,  a s ło w a  j e ­
go mianujące projekt munichski płodem poronionym, hu­
czne p o k ry ły  oklaski.

W  chwili w ięc  zaczęcia  nowych o b rad ,  ciekawem 
zapew ne będzie bliższe rozpoznanie stronnictw  w  p a r ­
lamencie Erfurckim . Liczba cz łonków  po ustąpieniu 
Saxon  ii i H anow eru  ogranicza się do 2 2 5 ,  w iększość  
bezw zględna 1 1 3 .  1 ) Program  Bodelschwinga
(p rzy jęc ie  konstytucyi bez re w iz y i)  podpisało  1 0 4  
cz łonków . 2 )  Program  środka (p rzy jęc ie  pod p e -  
wnemi w arunkam i,  które do rew izy i p rzyprow adzić  
muszą i torują drogę do zgody z rząd am i)  podpisa­
ło  3 7 .  3 )  Stronnictwo S tah la  (n ieprzy jęcie  bez
rew izy i)  liczy 3 2 .  4 )  Ultramontanów (k tó rzy  ł ą c z ą
się ze Stahlem ale pod warunkiem, aby  z konstytucyą 
unii projekt munichski by ł  odczytanym ) je s t  17 . 5 )  
3 5  cz łonków  nienależących do żadnego stronnictwa. 
W  pierwszem stronnictwie j e s t  5 0  P rusaków ; stron­
nictwo 2  i 3 ie  s k ła d a  się z samych P rusaków . S tro n ­
nictwo 2  i 3  ( 8 6  cz łonków ) g ło su ją  przeciw  bez­
warunkowemu przyjęciu konsty tuci; z tymi zapew ne 
po łączy  się 1 2  P rusaków  z Ig o  stronnic tw a, k tórzy 
nie w y trw a ją  przy programie Bodelschwinga.

K ongres  celny mający się odbyć w Kassel ma ta ­
kie zap row adz ić  reformy, aby u ła tw ić  H anow erow i 
i innym niemieckim państwom połączenie  się z z w ią z ­
kiem celnym. Komendantem armii pruskiej w S lezw i-  
ku w  miejsce jen . Bonina mianowany jest jen . W i l -  
lisen; ten za  przybyciem na miejsce, w y d a ł  energi­
czną w  duchu wojennym odezwę, co w y w o ła ło  za raz  
w  S taa tsanze ige rze  su ro w ą  n a g a n ę ,  a navvet z a g r o ­
ż e n i e  d o c h o d z e n i e m .  D z ie n n i k i  L io n d y ń sk ie  g ł o s z ą ,  
ż e  z a  p o ś r e d n ic t w e m  rządu  a n g i e l s k i e g o ,  s p ra w a  s z l e —
zw icko-holsztyńska ju ż  je s t  załatw iona; w  pruskich 
dziennikach nie znajdujemy potwierdzenia tej w ia­
domości.

WIELKIE KSIĘSTW O POZNAŃSKIE.
1’o z n a ii  t t  K w ietnia. Donoszę w am  fak t bardzo pocieszający , 

pod w zględem  zdrow ego sądu politycznego. Mimo k rzyków  poku­
tnych , pomimo w ydrukow anych  w n ltra -ra d y k a ln e j U azecie niedziel­
nej nazw isk  posłów , k tó rzy  w  kó łk u  polskiein w  B erlin ie , za  w s trz y ­
maniem się od g ło so w an ia  w kvvcstyi Izby parów-, g ło sow ali; i z te ­
go powodu, niezaufaniu w yborców  przez tenże dzienniczek polece­
n ia , z dziesięciu znanych mi w yborów  do Izby H ej, dziew ięciu by­
ły c h  deputow anych w ybranych  zo sta ło , a  b y łb y  nim b y ł  i dz iesią­
ty , gdyby nie w y raźn e  jeg o  ośw iadczen ie , iż p rzy jąć  poselstw a n ie- 
może. Nicdaje wam  n a z w isk ' w tenczas dopiero kom pletną listę  
p rz e ś lę , skoro  w szystk ie  w ybory  ukończone zostaną.

P an  B euerm ann podobno na w ezw anie k ró la  jeszcze  czas niejaki 
w urzędow aniu  pozostaje. Mćwlił ’ następcą  jeg o  będzie pan 
W itzlebeu  lub P u ttk am m er, znany  au to r b roszury  „F in is  Poloniae". 
O statni w yhór, b y łb y  n ader stanow czym  k ro k iem , dowodem n ie - 
p rzy jaźn i w zględem  ludności p o lsk ie j, i dlatego p raw ie  Jnicpodo- 
bnym w chw ili obecnej nam się w ydaje.

Z b roszur, k tó re  w  osta tn ich  « » sach  s i? u k a z a ł?< doś° <=i<*awą 
je s t  p. w . Kozduskicgo pod ty tu łe m : „ S p ra w a  Po lska w 1846“. 
A utor b y ł naów czas na śm ierć sk a z a n y m , i trz y m a ł się od począt­
ku procesu zasady , k tó rej niem ożna n ieszan o w ac , zasady  o tw artego 
w yznania. N atura ln ie , że broni ów czesnych z a sa d , nie w szystk ich  
jed n ak  czynów . I tak  w ogóle potępi* W a r n e  c e n tra liz a c y i, a 
przedew szystk iem  clicć jć j d z ia łan ia  na lud obietnicami m a te ry a ln c- 
m i, o czem  sąd  p. W ielog łow sk iego  zupełn ie  przyjm uje. Kolegów 
w iezienia a tak u je  ze w zględu, że n ieprzy jęh  zasady  o tw arteg o  w y ­
znania; jednakże  w yw odzi, że i <*» zap ie ran ia  się b y ły  s łu s zne p o - 
w o d y .— S z la c h ty  niepotepia stanow czo 5 a e  żądając od niej c ią -  
g ły ch  ofiar i bez żadnych g ra n ic , zapow iada je j, że w te n c z a s  do­
piero sp raw d zą  się s ło w a  w ieszcza , „z  S zlach tą  polską polski lud11. 
B roszura  ta  wywro ła  zapew ne ru c h , a  może i odpowiedzi śród  lu­
dzi 1846go, chociaż osobiście nikt dotkniętym  niezostał.

 W  dziennikach tu te jszy 0*1 w czora jszych  znajdujem y te s ta ­

m ent dyrckcy i g łów nej L igi P 0*skie  ̂’ k tó ra  w ol)ec nowego p raw a 
o s to w arzy szen iach  z dniem 9ni b- m. w  K sięstw ie praw om ocnego, 

istn ieć d łużej niem ogła.
D y rek cy a  g łó w n a  ośw iad cza , że ani na chwilę n ie s ta w iła  sobie 

p y tan ia  H am letow skiego, u w a ż a j ą c  L igę za w łasn o ść  narodow ą; 
c a ła  w ięc m yśl je j sk ie row aną z o s ta ła  ku tem u: „ jak  być11.

C hcąc pogodzić L igę z p ra w e m , w y p u śc iła  c a łą  część polityczną 
z s ta tu tó w , i w tym  w zględzie s t a r a ła  się porozum ieć z w ładzam i; 
ale re z u lta t o k aza ł, że w szelk i zachód około narodow ości, uznany 
je s t  jak o  „tóm sam em 11 polityczny: istnienie więc L ig i w dzisio j-

szćj o rgan izacy i b y ło b y  niepodobieństw em , mimo opuszczenia części 

czysto -p o lity czn e j.
N iezn a laz łszy  więc sposobu u trzym ania  L igi ja k ą  je s t  d z is ia j, 

D yrekcya g łó w n a  m andat sw ój sk ła d a  w nadzie i, że k ra j w po­
jed y nczych  stow arzy szen iach  w tychże sam ych ce lach , chociaż bez 
k ierunku z gó ry , s i ły  rozw inie. J a k  się szczególne L igi organ izo­
wać m a ją , osobne trz y  okólniki d y rckcy i w tej m ierze rad y  udzielają.

Zbiór ak tów  sw ych  p rz e k a z a ła  D yrekcya g łó w n a  bibliotece D zia - 

ły ń sk ich .

D rukarn i K am ieńskiego po lec iła  druk spraw ozdań  dla w szystk ich  
b y ły ch  dyrekcy j. Fundusze pozosta łe  p rz e k a z a ła  na druk książek  
dla ludu i w sparcie  nauczycieli elem entarnych . Z a  p rzy k azan ie  zo­
s ta w ia  „ W y trw a ło ść  i P ośw ięcen ie11; — obok zasad y  L igow ej „ ja ­
w ności i legalności11, abyśm y sam em  „praw em  i p raw d ą11 zm usili 
obcych do uznania narodow ości naszej i p raw  je j s łu żący ch .

Kończy się odezw a: „ T e  zdan ia  b rac ia  p rzekazu jem y  w am , to
pow ołanie zostaw iam y w a m , to p rz y k a z a n ie , żegnając  w as najg o ­
rę tszym  uczuciem , polecam y wam . N iedajeie upaść ani zm arnieć 
nadziejom  naszym  — bo to p rzy  ła s c e  B ożej, od w aszój ty lko  „do­
brej w oli11 z a leży 11.

D ata  Poznań 8go kw ietn ia.

W  sku tku  tego niew ątpim y, że żadna L ig a  nicupadnie; ży czy li­
byśm y sobie ty lk o , by ja k  najw ięcej p ow sta ło  L ig  pow iatow ych , 
najm niej z a ś  parafialnych. Drobne s to w arzy szen ia  m uszą się rozbić 
w k ie ru n k u , w iększe z a ś  za  pomocą wolnej p rasy , m ogą mieć pe­
w ną jednolitość.

Nowe pismo ma się w tych  dniach ukazać w P o zn an iu : „ S z k o ła  
d la d z iec i11, przez red ak to ra  „ S z k o ły  P o lsk ie j11, bardzo szacow nego 
pism a, o rganu  to w a rz y s tw a  pedagogicznego.

L ito g ra f  J a ro s z y ń s k i , p rzed sięw zią ł bardzo n e m  zdaniem  ko­
rzy stn e  dla k ra ju  w ydaw nictw o Ś w iętych  i B ohaterów  polskich, dla 
lu d u : p o rtre t w ielkości pó ł a rk u sz a  9 g ro szy  polskich kosztow ać 
będzie , a rk u sz  zaś  z a w ie ra jący  6 do 12 tu obrazków  św ię ty ch  6 
g ro szy  polskich.

T ow arzy stw o  p rzem ysłow e Poznańskie  od niejakiego czasu  istn ie­
ją c e  i porządnie się ro z w ija ją c e , o g ło s iło  na czerw iec r. b. w y s ta ­
wę p rzem y sło w a narodow ą. Chociaż w ogóle szanu jem y czynność 
tegoż to w arzy stw a , a w y s ta w y  za  bardzo użyteczne uw ażam y lę­
kam y s ię ,  że tą  ra z ą  owoce niebędą w ie lk ie , p rzem y sł polsk i 
w m iastach  i m iasteczkach  naszych  zaledw ie budzić sic z a c z y n a ; 
w iejsk i zaś niebędzie m ia ł ju ż  dość czasu , by na podobną w ystaw ę  
się p rzygo tow ać. Dzienniki berlińskie oburzone tą  w y s ta w ą , że 
naw et w p rz e m y sł Polacy  odrębności i narodow ości w m ieszać nie 
om ieszkali.

Poniew aż nieprędko jeszcze  niektóre w ybory  n a s tą p ią , donoszę 
rezu lta t obecny do Izby Ile j.

W  L w ó w k u :  Augus t  C ieszkow ski,  Janecki.
• • • ’W  Kościanie: Marceli Ż ó ł to w s k i ,  Kajetan Morawski.

W  R aw iczu :  E razm  Stablewski.
W  P leszew ie: L is ie c k i, P a la c z , C hiżyński.
W  O strow ic: F r . Ź y ch liń sk i, ksiądz B ażyński.
Z w y jątk iem  k sięd za  B ażyńsk iego , w m iejsce W ę ż y k a  w ybrane­

g o , sam i byli deputow ani w ybranem i zo s ta li, i ju ż  w tym  kierunku 
znaczna w ięk szo ść , bo 9ciu, a  13tu by ło  z ło ż y ło  m andaty; n ieza­
wodnie też jeszcze  kilku z b y ły ch  w ybiorą w o k rę g a c h , k tó re do­
tąd  n iew yb iera ły .

G azeta  Po lska k u p iła  m anusk ryp t W ysockiego  o wojnie w ęgier­
skiej , i jak o  feuille ton d rukow ać bedzie.

F R A N C Y A .
P a r y ż  1 0  kwietnia. Nieufność i podejrzenie w o -  

bozie socyalistów przem ogło ; pan Girardin nie je s t  
ju ż  kandydatem opozycyi, w jego miejsce p rzedsta ­
wiono nic n ieznaczącą  kandydaturę  8 () le tn ie g o  sta rca  
pana Dupont de F E u re ,  która w łaśn ie  dla tego, że 
jest  nic n ieznaczącą ,  pozyska najwięcej g ło só w . — 
W id a ć ,  że  o p o zy c ja  p rze lęk ła  się sw ego tryumfu, 
zg o d z i ła  się więc na c z ło w ie k a ,  który, jeś li  pomi­
niemy wspomnienia h is toryczne, żadnej opinii nie 
reprezentuje . P an  Girardin boleśnie u czu ł  tę nie­
w dzięczność opozycjd; w  artykule, w  którym cofa sw o ­
ją, kandydaturę , po w iad a ,  że m usia ł nie dać dosyć 
rękojmi przyw iązan ia  sw ego do Rzeczypospolitej. 
W p ra w d z ie  pan Girardin przychyla  się do kandyda­
tury  pana Dupont, ale wolelibyśmy, abj' nie p isa ł  tak 
gorzkiego a r ty k u łu  i z a s łu g  swoich nie w yliczał.

Oto jest w y ją tek  z tego a r ty k u łu :  P an  Girardin 
przypomina z początku, że od dnia 2 4  lutego, mimo 
to, iż kandydatu rę  jego  pominięto, po kilkakroć w zy­
w a ł  zaw sze  do zgody przy  w yborach , bo ja k  po­
w iad a :  nąjnieznaczniejszy  ro z d z ia ł ,  pozór na­
w e t  zobojętnienia m ógł w ykreślić  3 , 0 0 0  g łosów ; 
chodziło  więc oto, aby się nie dzielić , aby n iezd ra -  
dzać oziębienia .— „Dnia 1 0  marca trzeba się było  
liczyć ,  t rzeba  było  p ro tes tow ać , trzeba b y ło ,  aby 
mieszkańcy pokazali, że nie dzielą opinii ślepej w ię­
kszośc i,  nie zg ad za ją  się na nadużycia w ła d z y ;  li­
czono się w ięc  i protestowano. A  ez w ybory 2 8 g o  
kwietnia  powinny s łu ż y ć  jak o  potwierdzenie dnia 1 0  
marca, jak o  powtórna próba, l a k ą  je s t  kw estya  j a ­
sno postaw iona , obrana z sza ty  k łam liw ej, w ą t łeg o  
rachunku lub intrygi. S adz iłem , że w ybór 2 8  kw ie­
tnia będzie m ógł pos łużyć  jako dowód, że  doświad­
czenie p ierw szych  6  miesięcy Rzeczpospolitej nie by­
ło  stracone dla republikanów. Omyliłem się. Nie 
uznano za dostateczne rękojm i, j a k ą  dałem  R ze c z y ­
pospolitej od dnia 2 4  lutego. Nie dosyć , że p ie rw -
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szy  do zdziwionej Francyi zawołałem dnia lute­
go 1 8 4 8 :  U fajcie , v fa jc ie !  nie dosyć, żem przez 4 
miesiące codziennie ostrzegał rząd tymczasowy o lo­
sie, jaki gotował Rzeczypospolitej, guy tracił czas 
kosztowny pomijając kroki pewne . wielkie, a prze­
kładając nad nie ciemne i wiitre. .Nie psyc, ze sam 
jeden przeciwko wszystkim od dnia 13 czerwca 1848  
roku dowodziłem, że nie trzeba ani konstytucji, ani 
prezydenta. Nie dosyć, zeru dnia 34  i 3 a  czerwca 
1848  kiedy Paryż zasłany był barykadami, trzymał 
wysoko szalę sprawiedliwości ręką, której zachwiać 
nie mogła trwoga. Nie dosyć, nem tę bezstronność 
opłacił l  ldziennem więzieniem i 4<idziennem zawie­
szeniem Pressy. Nie dosyć, żem stanął w obronie 
wolności druku i stowarzyszenia wbrew rozporzą­
dzeniom 8  sierpnia wniesionym przez gabinet, do któ­
rego należał pan Goudchaux, w miejsce, którego mia­
no zamiar postawić pana Baroche, co było osobliw­
szym sposobem protestacyi przeciwko nowym prawom. 
Nie dosyć, żem dnia 28  sierpnia 1848  roku pod pa­
nowaniem stanu oblężenia chciał, chociaż napróżno, 
skłonić wszystkie dzienniki, aby protestowały prze­
ciwko rozporządzeniu znoszącemu G azette de France  
i R eprezentant du Peuple. Nie dosyć, żem w kilka 
dni potem zgorszył wszystkich czytelników broniąc 
Ludwika Blanca i Caussidiera Nie dosyć, żem wal­
czył przeciw wyprawie rzymskiej projektowanej tak 
dobrze przez Cavaignaca, jak później przez Bonapar- 
tego. Nie dosyć, żem energicznie bronił prawa do 
pracy przeciwko któremu głosowali pp. Goudchaux 
i Dupont de 1’Eure. Nie dosyć, żem 14 grudnia do­
ręczył wybranemu 6 milionami głosów notę, w której 
powiedziałem prawdę, jaką rzadko mówią rządzące­
mu, jakiej nigdy nie powiedział N ational jenerałowi 
Cavaignac. Nie dosyć, żem w ciągu tego samego ty­
godnia odrzucił ofirowaną mi prefekturę policyi, dy- 
rekeya poczty, ambasadę w Neapolu. Nie dosyć, żem 
odmówił mego podpisu owej nocie, w której wszy-

i  „  . 1 ___ < i n n n G i  f ' / l u r  i n  r l n C i r /

rozD orzad zem a  reaseyjne. m c
11 czerwca 1849  roku usłuchał z i ^ f ^ e b e z -
zwy Democratic adnego komitetu,
pieczenstwa, nie będąc całonki »c- v je (j()-
nif* do żadnej wspólnej cz) • -
syć żem na tćm z e b r ln iu  i wieczorem w b.orze Voix 
du p e u p le ,  p o w s ta w a ł energicznie przeciw uchwale, 
której następności łatwo można było przewidzieć. 
Nie dosyć, żem 14 czerwca pod stanem oblężenia 
energiczniej nawet, niżeli w wilią głosił, że konsty- 
tucya została zgwałconą, że naruszony jeden z jej
słownych statutów, nakazujący szanować obcą iiaro- 
óawnść i wzbraniający nam walki z wolnością innego

zapowiadała, u  stanH ? k((!ryhy sję ^  lub
nym, wraz .  > nie udał a. Nie dosyć, żem
rewolucyi, przeszło milion wynoszącego, któ-
ry  K Ł S o  p»j  warunki™ ,5 *e „ie 8 ,3 ,
P  i 0j aLcva Pressy. Nie dosyć, zem poświęcił
ii 5 DO( 1 Prenumeratorów. Nie dosyć, że za wybory

i  l  (.ja iru dwóch tygodni straciłem 9 0 0 0  fr.
i  z e z T m n i d s S e  anonsów. Te wszystkie ofiary są 
przez zmniej burzyły  się we mnie uczucia, które 
najmniejsze, nje zagłuszyły moich zasad,
tłumiłem meraz,^ 3 na t -m? J(,s / -rye rekojm. . za_

sług fm  o je n i e  są dostateczne? Niech tak będzie! Za

ne:l . ceną chcących usunąć moją kandydaturę
v iek ą<jj /ekonano o jej wartości— intryganci co 
i . y,j(J niarca zapomnieli, że pan Dupont de 1’Eure 

! ł  prezesem rządu tymczasowego, a dzisiaj ta pre- 
óoneva przyszła im nagle na p a m ię ć -  stawiają 

zyuency r  mnie odepchnąć, nie pomnąc na
naprzód  • » . ^,a |kj5 które za dwa lata spotka-
te ciężkie pi J' R*eczpospolitę i Zgromadzenie, 
ją  znowu r r  t - owem pamiętnem posiedzeniu 25 

Wszakże JO > rokj kiedy j enera ł  Cavaignac wy- 
listopada 1840  ^„.„uczeniem, tenże sam pan Dupont 
stąpił zeswojem machina  pojawił się ze swo­
dę 1’Eure jak Deu. - • to głosząc, że jenera łC a-
im wnioskiem, który p«>J^ o j c z y ź n i e .  
vaignac z a s iu z y t  się  utwierdzono stan oblę-

„Wszakże tym wnioskiem ^ Cyą 12,000  oby-
ż e n i a  w Paryżu,zatwier ' zawieszenie dzienni-
wateli bez sądu, zatwier własności i los robo-
ków bez względu na kw es . <<• . -er(jZono teoryą N a-  
tników pozbawionych pracy, ' j rządem Rze-
tionala według którego dzienn £ ać od* wszeikićj
czy pospolitej powinny s.ę «  ^  jP o  5 0 3 Człon-
k ryty ki.“ Wniosek pana DuponP k^ r\ mi znajd6W f 
kow, a odrzuciło tylko 34, m ę( okołWi5DO_
sie p. Wiktor Hugo, w tej jak i 
ści, wierny sprawie wolności. „„pomnieć o tym

„Zapomnę, chciałbym przynajmniej p

wniosku, który dowodził udziału i współwiuy. Pa­
miętam tylko, chciałbym przynajmniej pamiętać o sza­
nownym wieku kandydata, którego nareszcie znale­
ziono przeciwko mnie. W  obec kandydatury starca 
83-Ietniego, cofam moją bez żalu. Ale na was spa­
dnie odpowiedzialność, na was coście ją podali, za 
wypadki, które nadejść mogą; dla mnie tylko zasłu­
ga, żem ją p rzy ją ł , ale pod warunkiem, ze ta pomoc 
z mej strony kandydaturze pana Dupont, nie będzie 
bynajmniej zatwierdzeniem owego wniosku z d. 525 
listopada 1848  r., który uświęcił to, co ja  potępiłem, 
to jest: deportacją bez sądu, trybunały wyjątkowe, 
samowolne uwięzienia, zawieszenia dzienników, 
konfiskacye własności, pogwałcenia wszelkich wolno­
ści, usprawiedliwienia wszelkiego nadużycia władzy.“

E m il de G irardin. 
Zgromadzenie zajmowało się wczoraj rozprawami 

nad koleją żelazną parysko-avignońską. P- Lamar­
tine pierwszy zabrał głos. Celem jego mowy było 
nakłonienie Izby do jak najspieszniejszego ukończenia 
kolei. Wprawdzie przed 8  laty chciał on budowy 
kolei kosztem państwa, ale dzisiaj kiedy 22  kompa­
nii buduje rozmaite drogi, kiedy nowa pożyczka ob­
ciążyłaby tak dotkliwie skarb Francyi, sądził on, że 
zachodzi konieczna potrzeba oddania kolei towarzy­
stwu. Ten bowiem krok będzie podwójnym i szczę­
śliwym bodźcem dla kredytu z jednej, dla pracy z 
drugiej strony. Przyjdzie w pomoc wielkim kapita­
łom, które się zmienią korzystnie w wartość nieru­
chomą, poda rękę klasom robotniczym, których nie- 
czynność jest przyczyną nędzy, a ich nędza przyczy­
ną powszechnego nieszczęścia. Praca, rzekł p. La­
martine, jest najlepszem lekarstwem na cierpienia, któ­
re wykrył socyalizm; naród zajmujący się pracą bę­
dzie zawsze narodem rozważnym, jeżeli będzie miał 
wolność i sprawiedliwość. Kwestyą tę całkiem prak­
tyczną i specyalną p. Lamartine umiał wy powiedzieć 
w głosie wymownym; zgromadzenie rzęsistemi okla­
ski przywitało go schodzącego z mównicy. Wszak­
że p. Cremieux protestował energicznie przeciwko 
konkluzyi dawnego swego kolegi za rządu tymcza- 
wego. Poczeui przystąpiono do wotowauia. Jak  wia­
domo trzy są systemata wzięte pod rozwagę:_ ukon- 
czenie k o le i kosztem państwa; tymczasowa jej budo­
wa także kosztem państwa i oddanie jej wyłącznie 
towarzystwom. Pierwszy system podniesiony wnio­
skiem pana Grevy odrzucony został większością 443  
głosów przeciw 205.

( W iadomości bieżące). Ostatnie dwa numera dzien­
nika Voix de Peuple  zostały zabrane.

— Rada ministrów zebrała się dzisiaj w Elizeum.
P ro jek t d o ty c z ą c y  w y ro b n ik ó w  n ie z a m ie sz k a ły c h ,  
w z ię ty  b y ł  pod r o z w a g ę . P o w ia d a ją , ż e  rzą d  c h ce  
s ię  u p ierać  p rzy  sw o ic h  p rojek tach  rep resy jn y  cli.

— Komissya prawa drukowego decyzyą swoję od­
roczyła aż do wyborów 28  kwietnia.

— P. Rouher złożył dzisiaj projekt dotyczący re­
formy hypotecznej.

P a ryż  i 1 kwietnia. Kwestya wyborów zajmuje 
na nowo uwagę wszystkich. Sądząc po artykułach 
dzienników konserwacyjnych, stronnictwo umiarkowa­
ne lęka się zupełnej porażki; być może, że znie­
chęcenie jest zbyt wielkie, że trwoga podobnie nie 
słuszna, jak  inną razą przewidywane tryumfy. Kan­
dydatura p. Dupont zyskuje coraz więcej zwolenni­
ków. Zdaje się, że człowiek ten przeciągnie na 
swoją stronę wielu członków z obozu umiarkowanego; 
wszakże legitymiści wystąpią zawsze przeciw niemu, 
z tych samych powodów co przeciw panu Foy.

— Rząd nie zdaje się być pewnym pomocy stron­
nictwa umiarkowanego, nie może już liczyć na głosy 
większości w podanych świeżo projektach represyj­
nych. Prawo o merach w komissyi zupełnie przepa­
dło, prawo o kaucyi i stęplach co raz więcej napo­
tyka trudności, a nawet wątpliwą jest uchwała co do 
prawa o deportacyi, gdy jak wiadomo podano wnio­
sek majacy na celu usunięcie więzienia na Marqui- 
zach i wniosek ten nad spodziewanie coraz więcej 
zyskuje zwolenników.

— Dzisiejsze posiedzenie zajęte było całkiem roz­
prawami nad koleją żelazną parysko-ayignońską. 
Wniosek pana Derblay mający na celu ukończenie li­
nii z Paryża do Chalons odrzucony został 3 5 8  głosa­
mi przeciw 314.

— Półkownik L’Espinasse z łożył pierwszą propo 
zycyą reformy elektoralnej. Wniosek ten brzmi jak 
następuje:

Art. 1. „Nikt nie może być wyborcą, kto w gmi 
nie, gdzie ma używać swego prawa, dwóch lat nie 
zamieszkał.

Art. H. „Lista wyborców układaną będzie co pół 
roku przez mera gminy, a przeglądaną przez podpre- 
fekta i prefekta. Reklamacye zakładane mają być do 
trybunału pierwszej instancyi, który ostatecznie wy­
rokować będzie.

trona, że pracują u niego najmniej mjesiąc. Świa­
dectwo to będzie potwierdzone przez władzę.

Art. 5. „W yłączają się również ci, którzy ulegli 
karze policyjnej poprawczej lub kryminalnej, u ła ­
skawieni po deportacyi, gdyby po raz drugi mieli u- 
dziaf w buncie, 3 )  żołnierze potępieni przez sąd wo­
jenny albo też pociągnięci do sądu jako nieposłuszni 
i niekarni, 4} wojskowi wyrsłani za kaię do kom­
panii poprawczych.

Art. 6. „Wyborcy należący do armii lub siły mor­
skiej, wotować będą za departament gdzie się uro­
dzili i ich wota opieczętowane przesłane będą do sto­
licy departamentu, wrzucone do urny i pomięszane z 
innemi bulletinami.

Art. 7. „Nikt nie będzie mógł być o g ło s z o n y  re­
prezentantem, jeżeli nie otrzyma bezwzględnej więk­
szości głosów objawionych.

Art. 8. Każden obywatel wpisany do listy wybor­
czej, jeźli nie będzie wotował bez dostatecznego po­
wodu, ulegnie karze pieniężnej wynoszącej 6 do lO u/0 
jego podatku bezpośredniego; w razie powtórnym 
straci prawo obywatelskie na lat dwa do pięciu.

Art. 9. „Bióro jprezydujące wyborom zanotuje nie 
obecnych wyborców i prześle listy prokuratorowi Rze­
czypospolitej, który' je podda sędziemu pokoju obwodo­
wemu dla rozsądzenia przyczyn opuszczenia.

Art. 10. „Kara pieniężna wpłynie do kasy gminnej.
— Chodzą na nowo wieści o zmianie ministeryal- 

nej. P. Odilon Barrot miał zupełnie zerwać z człon­
kami większości i udał się do prezydenta, nalegając 
na niego, aby teka spraw wewnętrznych oddaną by­
ła  panu Dufaure. Niesądzimy, aby nastąpiła jaka­
kolwiek zmiana przed uchwałą Zgromadzenia wzglę­
dem podanych projektów o prawach represyjnych, 
a uchwała ta nienastąpi znowu przed wyborem 2»  
kwietnia. Jeżeli wypadnie wbrew zamiarom rządu, 
gabinet zapewnie się usunie.

cy i włóczęgi.
Art. 4. „Robotnicy należący do jednego z wymie­

nionych przedsiębiorstw złożą świadectwo swego pa­

ru
tu tac  i - . «  - r -czenia nieprzyjazne rządowi, ze sztuka została za­
kazaną. Nazajutrz zebrano się w teatrze jeszcze 
w większej liczbie i uporczywie domagano się zaka­
zanej sztuki. Prefekt siłą zbrojną wypróżnił teatr. 
Przez ten czas tłum przed teatrem licznie zebrany 
krzyczał: niech żyje Rzeczpospolita. Pospólstwo 
rozpędzono kawaleryą i zaledwo o godzinie 11 w no­
cy zdołano przywrócić spokojność.

— Dnia 4go maja, jako w powtórną rocznicę o- 
głoszenia Rzeczypospolinej, odbędzie się wielka uro­
czystość publiczna na polach Elizejskich.

—• D z is ia j  prefekt Sekwany wydaje bal, na który 
zaproszono i&OO osób.

— Kasa oszczędności paryzka przez niedzielę i 
poniedziałek odebrała w kładek4 6 7 ,743  fr., wypła­
ciła w ciągu tygodnia 159,071 fr.

R enty  3%  55 — 6 0 , podw yżka 1 0 cen t.; ren ty  5°/0 89 — 4 0 , pod- 
w y żk a  20 cent.

P aryż 10 kw ietn. (K .)W sz y s tk o  zap o w iad a , że F ra n c y a  zb liża  
sic do ostatniego k r y z y s  i że w kró tce w yp ły n ie  now y w ybuch, no­
w a rew olucya. P a r ty e  dwie g łów nie republikańska ac w saystk ien .i 
sw em i odcieniami socyalizm u , i m onarchiczna ze w szystk iem i sw e-  
mi d ynastyam i sto ją  groźne w obec siebie i zdają  się czekac chw ili, 
w  k tórej p ierw sza  lub d ruga k rzy k n ie  do broni. Podchwycić dziś 
je s t  tru d n e m , niepodobnem naw et. C zujność n iezm ierna c h a rak te -  
ry zu je  te  w ażna p rzy sz ło śc i epokę. Co będzie n a d a l , co się stanie  
z F r a n c y ^ ? — Bóg sam  wie.

Ścieśnienie w szelk ich  p raw  w o ln o śc i, znoszonem  je s t  do dziś dnia 
z n iecierpliw a pogardy, przez lud f ra n c u z k i, k tó ry  p o stan o w ił nic 
nie d z ia łać  poty, póki rz$d nie sięgnie rę k ą  św ię to k rad zk ą  k o n s ty -  
tucyi w je j g łów nie jszych  posadach, jak iem i s ą :  sy s tem at rząd u
repu b lik ań sk i, pow szechne wotum  i odnaw ianie s i? p rezyden tu ry  i

Izby co la t cz tery . ,
M onarchiści ze sw ej s trony  postanow ili niby szanow ać k o n s ty -  

tu c y a , ale obok niej w prow adzić tak ie  p ra w a , k tó re ją  o s ła b ią  
zn iw eczą naw et. S ystem  rząd u  republikański je s t  dla nic i 
podstaw ą do d z ia łan ia  na k o rzy ść  m onarchizm u, i d la tego oni >v zgro
m adzeniach sw ych  ro z m a ity c h  p o s tan o w ili o d tąd  pracow ać
darem  republikańskim . P ostanow ienie to m iało miejsce pozawcz 

na zgrom adzeniu reprezen tan tów  p rzy  ulicy łk o w n ik  de
D ziś w szakże  dw aj członkow ie tego zgrom ^  ^

L esp in asse  i p. Bourbousson, w n.eśl, dc• £  ; jeęj za sad e  co
pojące jeź li nie zupełn ie w y w ra c a ją c e  ^  „ 10 art>:k u _

do wyborów. P ierw szy z ..e h  w  nie zam ieszkuje
łó w  złożonej ż ą d a , aby  m kt ^  ^  ^  J

dwóch la t p rzynajm nićj w (r’udni p rzedsięw zięciem  ro ln ic tw a ,
każdy  co nie dowiedzie, o m;A« rk n ł la t o
rę k o d z ie ła  lub handlu choćby naw et m m szka ł la t  *  w g m in ie , nie

b y ł  zam ieszczonym  w l i * »  ^  ° rUS‘ w n o s i, aby
w raz ie  podw ójnego  je d n e j osoby y  w  ra z ie  śm ierci lub d y -
m issyi naw et, niepowofywac w j orcow  do n ow ych  w yborów , ja k  
w raz ie  gdy liczba c a ła  rep rezen tan tów  ludu zm nie jszy  się temi 
sposobami do 700 członkow i i to w y b o ry  nowe m ają mieć m iejsce 
tylko W departam entach , k tó ry c h  d epu tacya  do po łow y  zo s ta ła  
przywiedzioną-

VVidzioie tu ze m ną i z ło ść  i nierozum . L ecz nie tu je sz c z e  ko­
niec. Z grom adzenie rcp re zcn tan tó w -m o n arch is tó w  ma w krótce za ­
żądać p rzed łużen ia  p rezy d en tu ry  na la t  10.
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C Z A S .

T  W Ł O C H Y .
Q i l,rJ11 o kwiet. Senat rozpoczął wczoraj obrady 

PraW'Cm Siccardiego. Dyskusya rozpoczętą zo- 
8 a Przez ministra spraw, który ją zagaił history­
cznym rysem negocyacyi ze stolicą świętą. Z  10ciu  
mówców, 7 mówiło przeciw, 3  za prawem; według 
telegraficznej depeszy senat na posiedzeniu z d. 8  
przyjął ostatecznie prawo. 51 senatorów oświad­
czyło się za przyjęciem, 2 9  przeciw, król zaraz na­
dał swoją sankcyą. Tego samego dnia miały miej­
sce liczne demonstracye, w skutku których 41 nie 
spokojnych aresztowano.

W edług Opihione ambasador piemoncki w W ie­
dniu margrabia Brignole S a le , podał się do dymisyi 
będąc wprost przeciwny prawu Siccardiego. ’

Turyn 8  kwietnia. M ów ią, iz rząd ma zamiar 
w tym czasie zaciągnąć pożyczkę dla opędzenia ko­
sztów na budowę kolei żelaznej. Utworzyło się tu­
taj towarzystwo w celu wspierania neapolitańskich
wycnodzeow. r

F lo ren c ja  i kwiet. S łychać że O p it done w To­
skanii zostało zakazane.

F loren cja  8  kwietnia. Hr. Trapani, mający za­
ślubić arcyksiężniczkę Izabelę, przybył tu dnia wczo­
rajszego. Na uczczenie tego obrzędu, minister s. z. 
dał w ieczór, na który nowożeńców ze wszyslkicmi 
członkami ciała dyplomatycznego zaprosił.

I errara 5 kwiet. Onegdaj rano znaleziono nieja­
kiego Iranciszka Resca za bramą miasta uduszone­
go. Lewa noga trupa przywiązana była sznurem do 
cugli konia, który przy zwłokach pana sta ł spokoj­
nie, wsZakze nie zrabowano zabitego, musiała to bjfć 
więc ofiara zemsty. W iele osób natychmiast aresz- 
towano, i zdaje s ię , że odkryto sprawcę. W  nocy 
z dni a 2 8  na 2 9 ,  liczna banda uzbrojona zrabowała 
mieszkanie wieśniaka w  Cotignola. Dwóch z tych 
rabusiów już złapano i oddano pod sąd wojenny

Kronika miejscowa
i  Rozm aitości.

Kraków 15 k w ietn ia . D z is ie jsz y  targ  k leparsk i b y ł  bardzo m a­
ły ;  ani kupców  ani dow ozu nie b y ło ;  dla tego  cen y  s p a d ł ; , z s y -  
pek sprzedano do 2 0 0  k o rcy  p szen icy  po 1 9 - 2 3  z łp .,  ż y ta  (2 0 0  
k o r c y )  U ' / , - 16; jęczm ień  ( 5 0 - 6 0 )  do s iew u  po 16 '/2 , p o d lejszy  
po 10 — 1 2 ; grocli 1 8 — 2 2 ;  prosa ca łk iem  nie b y ło . W czo r a j k u ­
piono do K rólestw a 15— 18 k o rcy  k o n iczy n y  po 1 5 0 — 160 z łp . K ar­
tofli m a ło  je s t  do sp rzed a n ia , do s iew u  ch cą  kupow ać po 12 z łp .

imo w strzym an ego  dow ozu na p r z y s z ły  targ  nie m asz żadnych  
n a d z ie i, zdaje s ię  że  c en y  zboża  je s z c z e  przez niejak i c za s  spadać  
będ^,, syp k i bow iem  s ą  p rzep ełn ion e.

— W  n ied zielę  na n ab ożeń stw ie w  k o śc ie le  katedralnym  w yk o  

n an y b y ł  chór pod przew od nictw em  p. C ezara S in g era  W y s s o g ó r -  

s k ie g o ,  k tóry  zarazem  j e s t  tw órcą  tej m uzyki u łożonej na zgon  

księżn iczk i Sap ieżank i. A r ty sta  ten rok u jący  n ajp ięk n iejsze  nad zie­
j e .  jed z ie  teraz do W ied n ia  i B er lin a , gd zie  m a zam iar dać przed­
sta w ić  operę w ła sn e j k om p ozycj i, pod ty tu łe m : Consuelo. U tw ór  
ten p rzy g o to w a n y  je s t  i d la polsk iej scen y .

W  tych  dniach z d a r z y ł s ię  tu d z iw n y  w yp ad ek . P ew ien  ku­
piec w in a  posiad ający  w  b lisk o śc i K rakow a w ie jsk ie  gosp od arstw o  
m ia ł sen , w  którym  ja k b y  na ja w ie  w id z ia ł ja k  mu dw ie najpię­
k n iejsze  k r o w y  w yp row ad za li z ło d z ie je  z obory, potem pędzili przez  
je d n ą , drugą i tr zec ią  w ie ś . P rzera żo n y  tak n iem iłem  w idzeniem , 
zb u d ził s ię  c a ły  w  p o ta ch , i ju ż  dla w ew n ętrzn ej p oc iech y  c h c ia ł  
w y r z e c :  S en  m ara! gd y  n a g le  w p a d ł z  fo lw ark u  z a d y sz a n y  p aro­
bek d o n o szą c , że  k ro w y  sk rad zion e  z o s ta ły .  Kupiec tak dotykaln ie  
p rzek onany  o p raw dzie  sw e g o  s n u , k tórego  p ierw sza  c z ę ś ć  ju ż  s ie  
s p e łn i ła ,  czem prędzej s ia d ł „a  koń i na pew ne le c ia ł  do sw o ich  

k rów ek . W  r z e c z y  sam ej z n a la z ł j e  ta m , gd zie  j e  w id z ia ł w e  śn ie

zamknięte. Takie jasnowidztwo byłoby najlepsza na złoczyńców 
policyą!

S tan  W is ły  6 stopni.

Z  P re ra w y  donosi A eue Z e it  o w ypadk u  d o sy ć  tr a g ic z n o -  
k om icznym . P ew ien  konduktor ko le i że la zn ej z a b r a ł znajom ość  
w  P reraw ie  z  córk ą  ta m tejszeg o  o b yw ate la  i n a m ó w ił j a ,  aby z  nim 
u c ie k ła  do P ragi. O p ó łn o cy  w y m k n ęła  s ię  d z iew czy n a  z domu 
o jco w sk ie g o  i s z c z ę ś liw ie  p r z y b y ła  na s ta c y ą ,  g d z ie  ją  kochan ek  
u k r y ł w  p ow ozie . N a k ilka  minut przed odjazdem  k o le i, przyb iega  

ojc iec  na s ta c y ą  i m ia ł ty lk o  ty le  cza su  aby d z iew czy n ę  w y rw a ć  
z pow ozu  a u w o d z ic ie la  porządnie kijem  o b ło ży ć .

-  W  zach od n ich  P ru siech  z d a r zy ło  s ię  tem i c z a s y  okropne m or­
d erstw o. W  pew nej w io s ce  zn a lezion o  zam ożnego  w ło śc ia n in a  z  ż o ­
ną zam ordow anych  na łó ż k u ;  k rw a w a  s iek iera  le ż a ła  przy nich. 
P od ejrzenie pada na s y n o w ca  za m o rd o w a n eg o , k tóry  dniem w p rzó­
dy d o m a g a ł s ię  znaczn ej sum m y, a to, że  mu jej odm ówiono dla 
"‘“porządnego ż y c ia ,  m ia ło  go  s k ło n ić  do tak straszn ej zbrodni. 

ry*kich'CdaWn°  k t° Ś SOb'e Z adał P ,a ° ” pri!e-iri!ed dzienniki mód p a -  
“ d m ir a ,X PrZeSZłeg0 W'ek u : P rzed  8 0  ,a tJ  n0sił>  dam y kap elu sze  
z  działam ;*’ ktÓrych za m ia st ozd ób z n a jd o w a ły  s ię  okręcik i 
szo n e  w  te« uzbr° je n ie - D zien n ik  mód p o w ia d a , ż e  ro zw ie -  
w ia ją . Po zbYrY^ ch oraS w ie i broń bardzo p iękn y e fe k t s p r a -  

i srebro  o p r a w n e * , ’ n oszono z  ruin je j  k am yczk i w  z ło to  
s p a liła  n oszono sukm e° k w ie lk $  ozd obę na s z y i.  K iedy s ic  opera  
w a ra ch  b iegn ącą  m y ś z , “J0™ Pło m iennego . S p ostrzeżon o  na  b u l-

pieru do o g o n a , ztąd  kolor s ^ , . Chłopiec P o w i ą z a ł  k a w a łe k  p a -  
I .— ---------- ry w s z e d ł w  m od ę, k tó ry  nazw ano

kolorem  p rzestraszon ćj m y sz y  c o u le u r  de  s o u r i s  e f fr a y e .  J a k o -  
binki n o s iły  przjr u szach  z ło te  g ilo lyn j'.

— Z nany n iem iecki m alarz L es s in g  u k o ń c z y ł ja k  w iadom o s ł a ­
wny7 obraz H u sa  na  s to s ie .  L iczn i kupcy z g ła s z a l i  s ię  o n iego ale  
b e zsk u teczn ie , dopiero konsul am eryk ań sk i B ó c k e r ° k u p ił  go za  
10 ,0 0 0  ta larów  i w y w o z i do A m eryki.

Przyjechali d oK ra k o w a : Od dnia U  do 15  k w ie t n ia . - W e t k ie -  
W icz S ta n is ła w  aptekarz z D o m k r o w y ,-J a m m g ie w ic z  L eon z 'M ie l-  

a ,  h c  h e r r -T lio ss  lir., Su ch eck i H enryk litera t z W ie d n ia , —
fi-nł ^8Le " ji  mZG* ° r Z Z g ło b ie n ic , — Goldmann S zym on  a -

n andl. z T arnow a? — T sch ew a ti c es . ros. rad zca  k oli. z P o l-  
a ?. 7T ^ b o i s k a  K saw era hr. z  R o s s y i ,  —  L e to w sk i M arcelli 
dz. dóbr z G lirnki. -  Kojow.ski F e lix  z C ieszan ow a.

... \  m ‘ ,c l,a ‘f  dz. dóbr do F r a n c y i,  —  M ycielsk i
b e l i k s  hr., W o d z ick a  T eressa  hr. do P r u s s ,  — R om er W ilh elm  lir. 
D zied u szy ck i E ugen i hr., N iedzielsk i  E razm  ob. do W ied n ia , -  C hro­
m y D is m a s , C hrom y Anna do H elgo lan d , -  M ilrow sk i Antoni hr. 
do P ragi.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
Sanok 11 k w ie tn ia .  N a j s ta r s i  ludz ie  t a k  d łu g ie j  i t a k  śn ieżnej  

Ą im j,  a  t a k  poznej  w io s n y  n ieparai ę t a j ą  bo o sob l iw ie  w  g ó r a c h  t u ­
te j s ze g o  c y r k u ł u  j e s z c z e  śn ieg i  n i e p o g in ę ły  i z a s p y  le ż ą  n a  k i lk a  
ło k c ,  w y s o k o  n a  po lach  o rn y c h ,  osob l iw ie  w  g ó r a c h  K a r p a c k i c h ;
P|./C z  °L°  1 k o m u n i k a c y a  * W ę g r a m i  n ie je s t  j e s z c z e  dob ra ;  i w e g i e r -  
s k ich  k u p c ó w ,  b a rd z o  m a ło  na  *a ..n.tł„K *  • . , ,

dzaju z  ja r e g o  zb oża  m am y s i f  sp od z iew ać? trudno o tym  pow ie­
dzieć ten, b a rd z ie j, że  je szc z e  n ictak  prędko orać bedzie m ożna  
a pozne z a s ie w y  w ,osn ian e  zw y cza jn ie  lich y  plon w yd ają . T óm -  
bardziej z a s ie w y  będą późne g(t robotnika „ iebedzie m ozna dostać  
bo . jem u je s t  p iln iejsze  sobie rob ić , n iżeli s ie  do roboty n a j a ć ż e  
naw et s ia n a  , s ło m y  karmnej n igdzie n iem ożna d o s ta ć , czem  tedy  
robocze b yd ło  i konie karm ić? vi»»„ i 7•
zim ow aniem  b yd ła  roboczego i n  kto s ic  pochw ali dobrem p rze­
dzie chorują i m n óstw o Ich  i, ż Jna f °  : ° ZaS ?  Z° H y  w s z ? '
osob liw ie  też  konie bardzo A  przez co robocze b y d ło , a
w a ła  para koni pod zim e to \  - f  3'’ tak ’ i e  00 k °sr .to -
jed n ego . Przed kilkom a' ' tv L e  tc  Pieniądze trudno teraz  n aw et o 
teraz żadnej n iem asz i tak *  i" a .mi ,Prze ilaz . z boża b y ła  o żyw ion a;  
jarej z a ś  18 fi ż v t a ’ l l  fl' ■1 '• S'? Pszen lc y  ozim ej korzec 16 fl.,
Groch L . •, • ■i?c z '“ icm a U  fl.. o w sa  0 fl. w  w alu cie .
s n a ł  no 1 '"if'T  ,S ł ° t?  Podozas  zb io ru  w s z ę d z ie  p o r o ­s n ą !  po 15 fl„ bob 15 fl. 30  kr . ,  k a r to f l e  7 fl. 3 0  k r .  w" waluc ie .

Podziękowanie. c«*>)
Gdy w  m iesiącu  grudniu z e s z łe g o  roku zapadłem  na c iężk a  s ł a ­

bość g ro żą c ą  k a lec tw em , z której ani rozliczn e  p r zed sięb ra n e śro d ­
k i ,  ani k o n sy lia  ok o liczn ych  lek a r zy  nie potra fiły  mię u w o ln ić— ro­
dzice moi zach ęcen i p rzy k ła d em  kilku cudow nych p raw ie kuracvj 
które pan Dr. Z y g m u n t D u w a ld  z a m ie sz k a ły  w  T ię b o w li,  św ieżo  
w ok o licy  n aszej w y k o n a ł ,  postan ow ili go  w ezw a ć  do mnie. Pana  
D uw alda g orliw ym  staraniom  i poczciw em u za jęciu  s ię .  je g o  nauce 
a szczeg ó ln ie j gen ia ln ej tra fn ośc i w  rozpoznaniu choroby w inien j e -  
s cm szy b k ie  i rad yk aln e  w y z d r o w ien ie , za  co pospieszam  z s e r -  
cem  przepełn ionein  w d z ię cz n o śc ią  publicznie i serd eczn ie  mu n o -  
dziek ow ać. — Iw an ów k a  d. 6 k w ićtn ia  1850  r.
_______  Kornel Z a w a d z k i .

Z Bióra wywiadowczego w  Tarnowie.
d n e w r b  UPrasza  W ła ś c ic ie li  dóbr, aby r a czy li d o k ła -
s ie  j / l ?  w y d z ierża w ien ia  m ających  dóbr w  najkrótszym  e z a -  
u v t u i a  P pisan,ee °  " a d e s ła c .  g d y ż  z w ielu  stron  o ta k o w e  s ie  d o -  

r,».łż arnow  dnia 11 k w ie tn ia  1850  r.
F eeU tdegen .

k aNlat10w'temełV„ b n KZ,^DCA D/ >BR z " - j^ P ^ e n ii  z a le ty , k tóry  k i l -

Jo J ilzeT  i X t v r h 'd o h ™ ; .  na<,al ^  T ' .  podokny  « 'R l i ż s z ó i  w ;  I . ? “ O brach s p r a w o w a ć  s o b ie  ż y c z y .
-  z tj w iadom ości udzieli bióro w y w ia d o w cze  w  T a rn o w ie. 

________________  J . F ec h td eg e n .

[6 1 6 ]
( 1 - 3 )

I I  r z ę  d  o  w

V. 3 6 5 6 . OBW IESZCZENIE.
s v Vy r ^ ó Zw,?nia 2 8  ",a | 29  V "  Przez  g w a łto w n e  w y ła m a n ie  K a s-  
śYałv W  Im I. g|° Po’o w eg o  w o js k o w e g o , sk rad zion e ,„ i  z o ­
s t a ły  w banknotach pieniądze z a k ła d o w e  s z p ita la , w  ilo śc i 1 1 2 0

n e r i e VV " P o  •' i " ? ’̂ , 0 ilo.doi *, r - 8 1 5 ' w  tak iejże  sam ej m o-
" n aH ow ałn  !!  7  l’anklu.,ta ,“.' *cml ’ *  m ian ow icie za k ład ow em i, 
zn a jd o w a ło  s ię  sto  sztu k  dziesiec io  , a 81  p ię c io reń sk o w y eh , z k tó­
ry ch  te o sta tn ie  od Nru 7 0 1 ,0 0 0  do Nro 7 0 1 .0 8 1  S e r y  a U. v .  u. z. 
oznaczon em i b y ły , z a ś  pom iędzy kau oyjnem i pieniadzm i b y ło  pięć 
sztu k  sto ren sk o w y c h  banknotów .

(>dy przy w iad om ości ser y i sk rad zion ych  p ięc ioreń sk ow yeh  b a n -  
na rPr a w ° y  krad zieży  będzie m ożna natrafić ; przeto

S ta ro stw o  (.rod zk ic  w z y w a  n b ezzw ło c zn e  don iesien ie w  razie  do­
s t r z e ż e n i .  -  Z  c. k. S ta ro stw a  G rodzkiego  

K raków  dnia 1 0  k w ietn ia  1850 r.
( 6 1 2 - 1 )  . .

Neu s se r .

[643] O B W I E S Z C Z E N I E .
S to la r s z c z y z n a , n aczyn ia  m osiężne i ż e la z n e , beda w  dniu l!)m  

b. m. i r. to Jest w  piątek o godzin ie 10 r a n n e j,'  na placu obok  
S u kienn ic  m. K rakow a w  drodze eg zek u cy i sad ow ej p rz e i publiczna  
lic y ta c y ą  sprzedan e. O czem  c lięc  kupna m ających  zaw iadam iam ' 

K raków  dnia 12 k w ietn ia  1850 roku.

S ie r m o n to tv s k i  c. k. K. S .

I n s e r a t y .

W y s z ło  św ie ż o  nak ładem  R e d a k c y i  C’z n s lI  następujaec d z ie ło ,  
które w  k s ięgarn i cr *'c J

, F. b a u m s a r d t e n a
w h ia k o w ie  ja k o te ż  i w e w s z y s t k i c h  k sięgarn iach  k ra jow ych  i z a ­

gran iczn ych  nabyć m ożna:

W > ) W

h o m m i s s o w e  i  l n f b t  ‘a t  a v f f j u v

W R A Z  Z SK Ł A D E M  K O M ISOW YM  K U N SZ T Ó W  I P R Z E M Y S Ł U  
W  K R A K O W IE  

O d eb ra ło  p o le c e n ia  n a s tę p n e :
1 ) D W O R E K  M U R O W A N Y , w  którym  sień  sk le p io n a , 1 pokoiki 

dan ia) * P p” ybran>'m do '^ s t a w ie n ia  w sy p k i ( d o s p r ź t -

sprzedan ia  l l b ^ w y d S ^ i *  Wie'kim ° g r ° denl b' i8k°  m iaSta d°

„ £ l p olsk ich  , «  . .h e z p ie -

B liższe  s z c z e g ó ły  w  B iórze.

* • m > P rze n ie s io n e  z o s ta ło  do  
Z* WU,eJ. k " 0 , z a - V 'z tJ  a łic i/  S ła tr k o ń s k ie  sn a  p ie r w s z e  p ię tr o  p o d  K e r  HO i  o tw a r te  j e s t  j „ Ji 
<1 A U 'n i ej' o d  w  p o i  do  i  O  d o  w p ó ł  do  ra n o  /  o d  
w  p o i  do  . /  do  w  p ó ł do  5  p o p o łu d n ia . O d b iera  n o - 
lecen ia  w  l i s t  ach  lyłfco  f r a n  k o w a n y c h .

  A le k s a n d e r  F u s ie c k i.

Oddzielne dwa fo lw a r k i^  m

Ba czyn a i Waniowice
t r a k c ie ,  a w ^ o b l i s k o ś d  p i ę d u ^ t Y c z e k  '

do s p 7 L T a nn T r . l  2 raZem lub DojedyócZ„ z wolnćj t k l
gó w  bisu l i t )  kw adr / i a c z t / n a : pola ornego 120 kw adr, m or- 
k iu L  ■ j  m orguw - P astw isk a  w sp ó ln e , budynki m ie sz ­
kaln e t g o sp o d a rsk ie , m u row any brow ar z  c a ła  m aszyn a  do w a  
rżen ia  p iw a , sk lep ion a  p iw n ica  i a u stery a  za jezd n a  p rzy  g o śc iń cu  
m u row an ym , m urow ana au stery a  w e w si B aczyn ie  z w y ła c zn em  
praw em  propm acyi, karczm a  pod lasem . -  C en a ] 1 2 ,0 0 0  z łr  m k 
- H a n i o w t e e :  pola ornego 13 0  k w a d ra to w y ch  m orgów ' ła k  
6 k w ad ratow ych  m orgow , p a stw isk a  w sp óln e .' budynek m iesz
C en a 7' 8 0 0 0  karczm ó, P*-zy g o ściń cu  m urow anym , jed n a  w e w s i . ' - '  
C en a. 8 0 0 0  z łr .  m. k. — P o w y ż sz e  fo lw ark i s ą  o p ó ł m ili od s ie  
bie oddalone i w obw odach m ożna z  ła tw o ś c ią  dobrego i t inie.ro

Y e la np t aadAStt z 7 ń BkliŻSZ% I w z i ą ś f o d ' w S_____________' h o z a n sk iego  w e  L w o w ie  przy u licy  Z ielonej N. 169.

(6 0 0 ) Dobra do wydzierżawienia. ( 5 - 6 )

W  K R A K O W IE  
Wiadomość historyczna napisana wedle aktu urzędowego

M pod ty t u łe m :
M em o ry a ł o stan ie  lik w id a c ji p r e te n sy i, m iędzy b y łą  R zp lta  k ra ­

k o w sk ą  z je d n ej, a trzem a d otyczacem i W y so k iem i I)woram ‘i A u -  
s tr y a c k im , Pruskim  i R o ssy jsk im  z‘ drugiej s tro n y , w  m oc traktatu  
dod atk ow ego  z d. 3  m aja 1815 w sz c z ę te j i dotąd n ieukończonej, 
z  d o łączen iem  a lleg a tó w  to j e s t :  1 )  noty lir. N ow osiltzów  do lir’ 
J . Z a łu sk ie g o  z  d. 9/21 lu tego 1830  r. 2 )  n oty  hr. N esselrod e  do 
hr. N o w o siltzó w  z  d. 2 9  sty c zn ia  183 0  r. 3 )  M em oryału  rządu ces. 
r o s s y js k ie g o , do ostatn iej n oty  d o łą c z o n e g o , a sp r a w y  m ajątku u -  
n iw ersy tetu  k ra k o w sk ieg o  d o ty czą ceg o . — C ena z łp . 3 .

P
cwna familia przybyła  z G alicji do Krakowa, m ieszkająca na 
IRóżanej ulicy pod liczbą domu 620 na drugićm piętrze od fron 
tu , życzy sobie utrzym ywać Studentów wraz z Wiktem i korre 
Pe V c^ 7 (6 3 8  — 2 - 3 )  "

przy, g ościń cu  c e s a r sk im , m Y ^ l l o c h n i a 1 iY ld o Y " 10 B(nche"sk in '7
od S g o  Jana r. b. do w yd zieĆ żaw ien ?! ń a is z ć i  w  f l  POt?Z° n e ' , ^
s ty  frank ow an e udzieli w ła ś c ic ie l  ty ch że  dóbr | I  „ r r i ”
s z k a ją c y  w7 W iedniu  przy  K arth n erstrasse  N. 1038. m ":'

Kurs papierów publicznych i p i e n i e ^  ~
Kort* k ra k o w s k i  z dn ia  15 k w ie t  B»„ł„„. 

ran t 1 0 1 I mp e r y a ł y  ros. 35  u i , 9 1 /«■ — P ruski ku -
D ukaty z łp . 20 . — L is ty  zasta w n a  ir -i V. ? srch r"e now e 1 0 0 ‘/fi

s ta re  1 0 5 '/, .  — Cw. now e 1 0 6 -/ * ° ° ' / s 7 C w a n cy g iery
K u r s  w ie d e ń s k i  z d n i .  t o  i , , .

p o ży czk a  8 2 ' / . .   Akn,- u i " ,*e 6 j l a - M etaliki 9 3 ' /  . — N ow a
109  V,. A gio od z ło ta  2'2 / B af U ~  A kc-Ve że.

Kurs W a r s z a w s k i  i ' - 0,1.sr; 'bra 1
żąd ają  z łp . _  _  J e d n ia  .1 kwietli. — R o sy jsk ie  Im p ery a ły

K u r s i e ” Złp' L 'Sty ZaStaW ne Za ,0 '°
D ukat"a'Y trv * z . 4 n i a  10 kw ie t .  Dukat holenderski Z łr . 5  2 6 .— 
kurant 1 2 0  - 11°  h'i' ~  P ó łim p c r y a ły  ros. 9 28  kr. -  P „ |ski
Wne 100. Sr‘ r° S' 4 9 ' ~  G n iicy jsk ie  L is ty  z a s ta -

^ o if-8 y o ^ ' v s k i  z d . 13 kw ie t.  B ankn oty  au stryac . 8 7 ' /  i>„i 
sk ie  k u ra n t96 . —  L is ty  z a sta w n e  Król. P o lsk . 9 5 7/ l t . —  A k c ie  
kolei zel. h r a k o .-g ó r n o -s z lą s .  6 7 ‘/4. J

s i  o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e

, 7 EATil Na r o d o w y . W e  czw a rtek  na żadanie w ielu  osób i e s . c ,»  
jedn o w id o w isk o  p. Chapm an. R ozpoczn ie krotofila  S z e w c  l L , l  Z  
i kom ed ya  M a i  w d o w y .
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